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EKO powiat
Ochrona powietrza

Ruch uliczny to hałas, woń spalin. Nic dziwnego, że ludzie chętnie by zamienili ulice 
pełne aut spalinowych na te z samymi autami elektrycznymi. Cichymi, zeroemisyj-
nymi. Czy rzeczywistość nadąża za takimi oczekiwaniami? Bo te według ankiet są aż 
nadto oczywiste.

Podpalenie traw to niemal pewne ogromne straty w środowisku naturalnym. Ich 
skala czasami przekracza wyobrażenie. Zwłaszcza gdy pożar rozprzestrzenia się, 
zagraża zabudowaniom, lasom.

ARCH.
ARCH.

Mieszkańcy dużych miast przeciw autom spalinowym

Wypalanie traw szkodzi przyrodzie

MOTORYZACJA. 
Wciąż jeszcze podstawą 
motoryzacji są samochody 
spalinowe, czyli z silnikami 
napędzanymi benzyną, 
olejem napędowym, gazem. 
Mieszkańcy dużych miast w 

większości chcą, by za kilka 
lat takiego auta nie dało się 
już kupić

Badanie przeprowadzono w 
kilkunastu miastach europej-
skich. U nas – w Warszawie 

OCHRONA PRZYRODY.
Zabronione, groźne, 
bezsensowne – i cóż z tego? 
Ciągle praktykowane jest 
wiosenne wypalanie traw i 
nieużytków. Ono nie tylko nie 
pomaga, ale wręcz szkodzi. I 
może przynieść spore straty

Kampanię przeciw wypalaniu 
traw po raz kolejny urucho-
miła Komenda Główna Pań-

stwowej Straży Pożarnej. Włączają 
się w nią też Lasy Państwowe. Od lat 

i Krakowie. Wynik zwraca uwa-
gę. Aż 60 procent warszawiaków i 
krakowian popiera pomysł, by po 
roku 2030 na terenie Europy nie 
były już dopuszczane do sprzedaży 
samochody inne niż zeroemisyjne. 
Sondaż przeprowadzony został na 
zlecenie organizacji Transport & 
Environment. Poza Polską odpy-
tywano też mieszkańców dużych 
miast m.in. w Niemczech, Fran-
cji, Włoszech, Hiszpanii i Wielkiej 
Brytanii. Poznano opinię około 10 
tysięcy osób, która przełożyła się na 
wyniki sondażu.
Co ciekawe, mniejszy zapał do 
wprowadzania zakazu dla aut emi-
tujących spaliny wykazali Niemcy 
– u nich to około 50 procent an-
kietowanych. Stało się tak, choć w 
Niemczech na przykład samocho-
dy elektryczne są znacznie częściej 
użytkowane niż u nas. Kwestia róż-
nicy w cenie pojazdów też jest tam 
jakby inna. Zakup auta kompakto-
wego z silnikiem elektrycznym w 
cenie limuzyny na benzynę może 
inaczej wpłynąć na stopień zmoto-
ryzowania społeczeństwa w Niem-
czech i w Polsce. Oczywiście zakła-
dając, że programów wpływających 
na obniżkę ceny nie będzie.

Również niższe niż w Polsce popar-
cie dla wycofania aut spalinowych 
jest w Brukseli. Z kolei na południu 
Europy poparcie to jest jeszcze 
większe niż u nas. W Barcelonie jest 
za tym niemal trzy czwarte ankieto-
wanych. W Rzymie – 77 procent.
Zwolennicy elektryfikacji motory-
zacji podkreślają, że auta na prąd 
są mniej skomplikowane konstruk-
cyjnie, więc pochłaniają też mniej 
zasobów podczas produkcji. A to, 
co potrzebne do produkcji baterii, 
nadaje się do recyklingu. Koncer-
ny motoryzacyjne ostatnio stawiają 
na pojazdy elektryczne i na rozwój 
technologii w tym kierunku. Są tu 
już spore postępy i dzisiejsze auta 
na prąd mają osiągi znacznie lep-
sze niż te sprzed lat. Nadal jednak 
– zwłaszcza u nas – problematycz-
na może być dostępność stacji ła-
dowania. A ta usługa powinna być 
pod ręką na skalę masową, gdyby 
z miast wycofać auta spalinowe. W 
ciągu de facto kilkunastu lat – jak 
sugeruje sondaż.
Choć rozwój technologii motoryza-
cji elektrycznej jest teraz szybki, to 
wcale nie jest jeszcze przesądzone, 
jaką formę będzie miał napęd aut 
za dziesięć czy dwadzieścia lat. To 

znaczy zapewne inny niż spalinowy 
według obecnych technologii, no ale 
czy na pewno czysto elektryczny, 
oparty na bateriach? Tu jeszcze trwa 
wyścig technologiczny i być może w 
niedługim czasie objawiony zosta-
nie jakiś nowy „święty Graal” mo-
toryzacji. Który zmieni zasady gry.
Spoglądając na wyniki ankiety pro-
wadzonej wśród warszawiaków i 
krakowian, można wywnioskować 
jeszcze jedno. Także u nas oczekuje 
się, że transport stanie się bardziej 
ekologicznie czysty. Że zniknie pro-
blem spalin na ulicach. Jest wola 
przechodzenia na rozwiązania bar-
dziej ekologiczne. Byle rynek i roz-
wiązania ekonomiczne za tym nadą-
żyły. Bo gdyby dziś każdemu z tych, 
którzy opowiedzieli się za zakazem 
sprzedaży aut spalinowych w 2030 
roku, nakazać teraz zakup auta elek-
trycznego – i gdyby przy tym realnie 
poznał sytuację na rynku i ceny – to 
może przeanalizowałby, czy tak po 
prostu opłaca mu się być „eko”. To 
ważna sprawa dla tych, którzy kie-
rują naszą polityką i gospodarką. W 
społeczeństwie potencjał do zmiany 
jest. I jest cenny. Trzeba tylko nie 
dopuścić, by przepadł w zderzeniu 
z rzeczywistością. Czyli ta rzeczywi-
stość też powinna być nieco inna, 
niż jest dziś. I po prostu warto by 
nad tym intensywnie pracować. 
(jar)

Powiat

przełom zimy i wiosny stanowi okres 
największego zagrożenia pożarowego.
Pożarów jest bardzo wiele. W ubie-
głym roku było ich blisko 130 tysięcy. 
W tej liczbie pożary na łąkach i nie-
użytkach to więcej niż jedna trzecia. 
I jest okres, gdy te właśnie pożary są 
codziennością. Najczęściej do poża-
rów traw dochodzi w marcu i kwiet-
niu. Wtedy odnotowuje się dwie trze-
cie wszystkich tego rodzaju pożarów. 
Każdy zdolny jest wygenerować straty 
materialne i zagrożenie dla ludzi. W 
roku 2020 aż 54 osoby zostały ranne. 

Rok wcześniej – 10 poniosło śmierć. 
Zagrożenie jest po prostu realne. Wy-
palanie traw szkodzi ludziom. Szkodzi 
też przyrodzie.

Ogień nie użyźnia. Ogień wyjaławia

To jakiś archaiczne przekonanie, że 
ogień użyźnia glebę. Że ten popiół z 
traw sprawdza się jako nawóz. Nie 
bierze się pod uwagę, że popiół jest 
bez znaczenia wobec strat, jakie po-
żar przynosi innych czynnikom wpły-
wającym na możliwość uzyskania 
dobrych plonów.
W pierwszej kolejności pożar niszczy 
rośliny i te muszą odrastać. Naukow-
cy dowodzą, że najszybciej odradzają 
się nie te potrzebne rośliny, ale wła-
śnie chwasty. Tym samym wypalanie 
traw to najgorszy sposób przygotowa-
nia łąki do wegetacji.
Podstawą żyzności gleby nie jest ten 
popiół, a substancje humusowe w 
glebie. Te rozwijają się z resztek ro-
ślinnych. Niestety pożar ten proces 
wstrzymuje. Ulega przerwaniu asy-
milacja azotu z powietrza. Gleba z 
popiołem, a bez zniszczonej przez 
ogień warstwy bogatej w substancje 
odżywcze, nie będzie dobrze rodzić. 
Stanie się jałowa, a nie żyzna. Łąka 
po pożarze regeneruje się przez kilka 
lat. Łatwo sobie uświadomić, w jakim 
jest stanie, gdy te pożary są „organi-
zowane” co roku – w błędnym prze-
konaniu, że to łące pomaga.

Katastrofa dla flory i fauny

W pożarze ginie nie tylko świat po-
żytecznych mikroorganizmów, ale i 
wiele z tego, co stanowi o bogactwie 
przyrodniczym łąki. Ogień niszczy 
bezwzględnie miejsca lęgowe. Nie 
oszczędza gniazd już zasiedlonych. 
Giną małe ptaki, małe ssaki. Giną też 
owady. Pogrom wśród nich, który wy-
wołuje pożar, może spowodować, że 
mniej kwiatów w rejonie objętym po-
żarem doczeka się zapylenia. Będzie 
więc mniej plonów, a nie więcej.
Pożar traw jest też śmiertelnie groźny 
dla zwierząt domowych. Mogą zginąć 
w płomieniach, ale jeszcze częściej 
narażone są na skutki pożaru w po-
staci dymu. Mogą się na przykład za-
czadzić. Nie każde takie zwierzę ma 
możliwość zmiany miejsca, w którym 
przebywa. Może po prostu nie mieć 
szans na ucieczkę i uratowanie się. 
Czy to przed ogniem, czy przed dy-
mem i czadem.
Lista gatunków zwierząt dzikich, któ-
re giną w płomieniach, jest bardzo 
długa. Ginie też wiele zwierząt poży-
tecznych, bo zjadających szkodniki. 
Nie chodzi tylko o gatunki duże. Te 
może nawet łatwiej są w stanie uciec, 
o ile pożar ich nie zaskoczy i ogień nie 
otoczy. Ale na przykład mrówki uciec 
nie dadzą rady. A przyrodnicy podpo-
wiadają tu, że taka kolonia mrówek 
jest w stanie zniszczyć miliony owa-
dów szkodników w ciągu roku. Taki 

sam armagedon spotyka biedronki, 
które pomagają, bo zjadają mszyce. 
Temperatura pożaru traw niszczy 
także np. dżdżownice, które mają po-
zytywny wpływ na strukturę gleby i 
jej właściwości.

Szkody dodatkowe

Czasem nie kończy się na pożarze 
łąki. Ogień potrafi się przenosić na 
lasy. Co roku jest kilkanaście takich 
przypadków. Straty mogą być wów-
czas ogromne, a przy okazji niepo-
miernie rośnie ryzyko uszczerbku na 
zdrowiu dla ludzi znajdujących się w 
takim rejonie. Strażacy narażają się 
zawodowo – no ale mogą być zajęci 
gaszeniem takiego pożaru, a zabrak-
nie ich tam, gdzie komuś potrzebna 
będzie inna pomoc. To wszystko są 
sprawy oczywiste, choć o nich nie 
myśli ktoś, kto podpala trawy. Tę 
zdolność myślenia mogą przywrócić 
kary za wypalanie traw. To nawet 5 
tysięcy złotych, których nie zrekom-
pensuje żadna „korzyść” z wypalania 
traw. Dotkliwe kary ma też Agencja 
Restrukturyzacji i Modernizacji Rol-
nictwa. To zmniejszenie dopłat, a 
nawet ich całkowite odebranie. Wy-
palanie traw po prostu nijak się nie 
kalkuluje. Ten bat na opornych musi 
też być, jeśli nie do wszystkich trafia 
argumentacja, że to szkodzi rolnictwu 
i szkodzi przyrodzie. (jar)
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INNOWACJE. Okazuje się, 
że zamiast chemii do ochrony 
roślin może wystarczyć 

światło. Oczywiście specjalnie 
przygotowane

Rolnictwo w Holandii nie pierw-
szy raz sięga po innowacje. Ten 
przykład jest szczególny – i na-

daje się co najmniej na ciekawostkę. 
Na jednej z działek kilkanaście kilome-
trów od Amsterdamu na powierzchni 
dwóch hektarów rosną pory. W ich 
uprawie, zamiast większej ilości pe-
stycydów, postawiono jednak na nie-
typowe rozwiązanie. Przy roślinach za-
montowano specjalne źródła światła: 
niebieskie, czerwone i ultrafioletowe. 
Pole, które w dzień wygląda normal-
nie, w nocy rozświetla się niezwykłą 
poświatą. Co to daje?
Efekt wizualny to kwestia ubocz-
na. Instalacja służy do zwiększenia 

wzrostu upraw, do poprawy plonów 
oraz zmniejszenia zapotrzebowania 
na pestycydy. Tych ostatnich użyto 
– dzięki świetlnej instalacji – o po-
łowę mniej. Jak to możliwe?
Tajemnica tkwi w rodzaju światła. 
Czerwone i niebieskie może sprzyjać 
wzrostowi roślin, wzmacniając ich 
metabolizm. Światło ultrafioleto-
we wzmacnia z kolei odporność na 
szkodniki i choroby. Nad doborem 
odpowiednich częstotliwości świa-
tła, jego natężenia, rozmieszczenia 
właściciel uprawy naradzał się z bio-
logami. Nic nie jest tu więc przypad-
kowe. Spodziewane efekty ochrony 
i wzmocnienia upraw wcześniej wy-
kazały badania.
Wzmacnianie roślin specjalnym 
światłem na pewno da plony, na 
których wytworzenie zużyto mniej 
chemii. Kwestie ekonomiczne po-
zostawmy na marginesie. (jar)

ENERGIA. Brzmi dziwnie? 
Nie powinno. Chodzi o 
polityczne wysiłki zmierzające 
ku rozwojowi produkcji 
baterii. Magazynowanie 
energii to pięta achillesowa 
systemu uzyskiwania jej z 
czystych ekologicznie źródeł

Polska uczestniczy w rozmo-
wach z Komisją Europejską 
na temat Sojuszu na rzecz 

Baterii (European Battery Allian-
ce). To inicjatywa, w której chce 
się połączyć wysiłki krajów unij-
nych na rzecz budowy silnego eu-
ropejskiego przemysłu produkcji 
ogniw i baterii. To ważne, bo eu-
ropejska gospodarka transformu-
je się w kierunku elektromobilno-
ści i korzystania z odnawialnych 
źródeł energii,  a te wymagają 
magazynowania energii (produ-

kowanej m.in. zależnie od czynni-
ków pogodowych, czyli nie zawsze 
wtedy, gdy akurat jest najbardziej 
potrzebna). W Europie uświada-
miają sobie przy tym, że obecnie 
tutejsza gospodarka i tutejsi kon-
sumenci zależni są od dostawców 
baterii z Azji. To uzależnienie nie 
jest korzystne.
Inicjatywie bateryjnej liderują 
Niemcy i Francja. Bierze w niej 
udział szereg innych krajów, w 
tym Polska. (jar)

EKO powiat
Region Region

Rolnictwo

Kraj

Nowe etykiety będą lepiej odpowiadać aktualnie dostępnym produktom.

Niebiesko rozświetlone pola uprawne w 
nocy? W Holandii eksperymentują, by 
ograniczyć użycie pestycydów.

ARCH.

Weszły nowe etykiety  
energooszczędności sprzętu

Koronawirus pomógł fotowoltaice

Światłem w szkodniki?

Sojusz dla baterii

HANDEL. Te stare 
oznaczenia mnożyły 
już kolejne plusy przy 
literce A, oznaczającej 
najlepsze parametry 
energooszczędności 
sprzętu. Nadszedł czas, 
by to doprowadzić do 
porządku

Może nie każdy zwraca 
uwagę na te etykiety, 
ale robią to z pewno-

ścią wszyscy, którzy nie chcą 
wydawać za dużo na prąd. To, 
że przy okazji redukują też za-
potrzebowanie na energię – bo 
przy dużej liczbie uwzględniają-
cych parametr elektrooszczęd-
ności zaczyna to być widoczne – 
to korzyść dodatkowa, taka dla 
wszystkich.
Do rzeczy. Sprzęt na rynku jest 
coraz lepszy,  coraz bardziej 
oszczędny, dawno wprowadzona 
skala od A ku dalszym literom 
alfabetu, oznaczającym sprzęty 
od najoszczędniejszych ku coraz 
mniej oszczędnym, już wyczer-
pała swoje możliwości. Stąd te 
kolejne plusy dodawane do li-
terki A, aby oddać przewagi no-
wocześniejszych urządzeń nad 

tymi starszymi. Zdecydowano 
więc, by od marca na terenie 
krajów unijnych wprowadzić 
nowe etykiety. Na tych nowych 
sprzęt dotąd oznaczany A+++ 
będzie miał na etykiecie literkę 
C. Urządzenia mniej energoosz-
czędne – kolejne literki: D, E, 
F. Co ciekawe, sprzęty obecnie 
oznaczane A+ będą mogły mieć 
teraz oznaczenie E, a nawet F. 
Tak bardzo stara skala przestała 
przystawać do dzisiejszego ryn-
ku po ćwierci wieku swego obo-
wiązywania.
Skala nowa nie przypadkiem 
nie ma na razie literek A i B 
– na oznaczenie najbardziej 
oszczędnego sprzętu. Zosta-
wiono te symbole jako rezerwę 
dla urządzeń, które powstaną w 
przyszłości. I których parametry 
przekroczą te z obecnych sprzę-
tów na tyle, by nowa, wyższa 
klasa stała się potrzebna na ich 
oznaczenie.
Co jeszcze? Nieznacznie zmieni 
się też forma nowych etykiet. I 
pojawią się one na sprzęcie do-
piero teraz wprowadzanym na 
rynek. Ten już dostępny przed 
zmianą oznaczeń będzie wciąż 
do kupienia ze starymi etykie-
tami energetycznymi. (jar)

ENERGIA. Oczywiście nie 
wprost, a poprzez to, że 
zatrzymał nas w domach 
na dłużej – ale jednak 
koronawirus przyczynił się do 
wzrostu liczby prywatnych 
inwestycji w fotowoltaikę

Tempo rozwoju mocy zainsta-
lowanej w Polsce fotowoltaiki 
w ciągu ostatniego roku prze-

kroczyło zakładany w prognozach 
poziom. W grudniu moc ta łącznie 
przekroczyła 3,6 GW. Zeszły rok 
zamknęliśmy z niemal 460 tysiąca-
mi mikroinstalacji. Co ciekawe, ich 
liczba tylko w drugim półroczu 2020 
roku wzrosła o blisko 200 proc. 
Efekt koronawirusa? No, może nie 
jego samego. Ale wprowadzonych 
ograniczeń, w związku z którymi Po-
lacy więcej czasu spędzali w domu 
i podejmowali różne inwestycje we 
własnych gospodarstwach domo-
wych – już tak. Wśród tych inwesty-
cji były i te w fotowoltaikę.

Nie od początku zapowiadał się 
taki uboczny efekt epidemii. Wio-
sną ubiegłego roku w kraju sta-
nęło wiele branż, a i ta związana z 
fotowoltaiką odnotowała straty. 
Odbicie przyszło jeszcze w zeszłym 
roku. Obecnie branża rozwija się i 
sygnalizuje wzrost liczby zleceń. A 
ich liczba powoduje nawet wzrost 
zatrudnienia.
W ostatnich latach fotowoltaika to 
główny obszar inwestycji (w tym w 
mikroinstalacje) w zakresie odna-
wialnych źródeł energii w Polsce. 
Wcześniejsze szacunki wskazywały, 
że rok 2020 zamkniemy z mocą 2,5 
GW z energii słonecznej. To stało się 
już w połowie tamtego roku. A osią-
gnięcie poziomu 3,6 GW pokazuje 
skalę przyspieszenia inwestycji. Dla 
obecnego roku przewidywano na 
koniec 4,2 GW. Już teraz mamy 3,7 
GW. A sezon najbardziej intensyw-
nych robót instalacyjnych dopiero 
przed nami.
Nie tylko okoliczności związane z 
pandemią wpływają na coraz więk-

sze zainteresowanie instalowaniem 
fotowoltaiki. To także korzystna dla 
inwestujących w te rozwiązania no-
welizacja ustawy o OZE. To spadek 
cen paneli. To wreszcie dostępność 
programów z dofinansowaniami, 
jak Energia Plus czy Mój Prąd. 
Liczba wniosków składanych w tych 
programach liczona jest w tysiącach 
dziennie.
Obecnie więcej mocy z energii sło-
necznej produkują mikroinstalacje 
domowe. Farmy fotowoltaiczne, o 
których budowie słyszy się coraz 
więcej, to w Polsce dopiero 20 pro-
cent produkcji prądu z tego rodza-
ju źródła energii. Ma się to jednak 
zmieniać. Mówi się tu o przewidy-
wanym dojściu do modelu funk-
cjonującego na Zachodzie. Tam 
stosunek farm do domowych źródeł 
energii fotowoltaicznej jest zrówno-
ważony.
Eksperci oceniają, że dobrze zapro-
jektowana i wykonana instalacja 
fotowoltaiczna może zwrócić się w 
siedem lat. Sama instalacja wpływa 
też na podniesienie wartości nieru-
chomości. (jar)

ARCH.

Za treści zawarte w publikacji dofinansowanej ze środków WFOŚiGW  
w Katowicach odpowiedzialność ponosi Redakcja.


